
 — Zawsze robi-
łem to, co sprawia-
ło mi przyjemność 
—  mówi o  swoim 
życiu Jacek Pał-
kiewicz, obywatel 
świata, podróż-
nik, dziennikarz, 
pisarz, twórca 
survivalu w  Eu-
ropie i  odkrywca 
źródeł Amazonki. 
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CZYTAJ 

NAS: 

• CO TYDZIEŃ 
W GAZECIE
• CODZIENNIE 
W INTERNECIE

CZTERNASTOLATKA ZOSTAŁA POGRYZIONA PRZEZ PSA. Z RANAMI KLATKI PIERSIOWEJ TRAFIŁA DO SZPITALA 

W CIECHANOWIE. AGRESYWNE ZWIERZĘ UCIEKŁO Z KOJCA, NIE BYŁO SZCZEPIONE. S. 3

PIES POGRYZŁ 
DZIEWCZYNKĘ 

TRADYCJA ||  s. 5

KULTURA ||  s. 4

ŚWIĘTO WOJSKA POLSKIEGO 
I 101. ROCZNICA CUDU NAD WISŁĄ 

MELODIE Z MAZOWIECKIEGO DWORKU 

Mszą świętą oraz uroczystością przy tablicy po-
święconej oswobodzicielom Mławy z  1920 roku 
mławianie uczcili Święto Wojska Polskiego oraz 
101. rocznicę Cudu nad Wisłą.

W Miej-
skim Domu 
K u l t u r y 
w Mławie od-
było się spot-
kanie poe-
tów –  „Noc 
Poetów” oraz 
p r o m o c j a 
książki „Me-
lodie z  ma-
zowieckiego 
dworku”. 

ROZMOWA ||  s. 8-9

JACEK PAŁKIEWICZ, 
POGROMCA ATLANTYKU I AMAZONKI 
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W
 czwartek 19 sierpnia 
2021 do rywalizacji 
będą mogli stanąć za-

równo licencjonowani kolarze 
szosowi, jak też amatorzy.

Podobnie jak przed rokiem, 
start i meta wyścigu będą się 
mieściły na ul. Reymonta. Za-
wodnicy, w zależności od kate-
gorii, będą mieli do pokonania 
od 4 do 20 półtorakilometro-
wych okrążeń. Odprawa tech-

niczna rozpocznie się o godzi-
nie 15:45, natomiast pierwszy 
start zaplanowano na 16:00. 
Dekoracja zwycięzców powin-
na się rozpocząć ok. 20:30. 
Szczegółowy program wyścigu 
i zasady uczestnictwa można 
znaleźć w załączonym poniżej 
regulaminie. Zapisy będą pro-
wadzone w  biurze zawodów 
oraz na stronie internetowej 
Urzędu Miasta Mława.

Organizatorami Kryterium 
Asów o  Puchar Marszałka 
Województwa Mazowieckie-
go są Urząd Marszałkowski 
Województwa Mazowie-
ckiego, Urząd Miasta Mława 
i Stowarzyszenie AAM Cyc-
ling Team. Dyrektorem wy-
ścigu jest Dariusz Banaszek. 
  KN / KSM
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z drugiej strony
CZEKAMY NA WASZE SYGNAŁY!

Ważny temat dla „ Kuriera”, zrobiłeś fotografi ę  ilustrującą 
jakiś problem lub ważną dla miasta, gminy i powiatu sprawę? 
Oczekujesz pomocy? Zadzwoń albo napisz e-maila lub skontaktuj 
się na naszym fanpage.

redakcja@kuriermlawski.pl 
reklama@kuriermlawski.pl
tel. 514-800-936 (redakcja)
tel. 502-499-528 (dział reklamy)
www.facebook.com/kurier.mlawski

e-mail: redakcja@kuriermlawski.pl 
www.kuriermlawski.pl

 

WYDAWCA
GRUPA WM Sp. z o.o., 
ul. Tracka 5, 10-364 Olsztyn

PREZES 
Jarosław Tokarczyk

Drukarnia Prasowa 
GRUPY WM Sp. z o.o. 
Olsztyn, ul. Tracka 7, 
tel. (89) 539 74 21

11 613

„Nowy Kurier 
Mławski”

Fabryka papierosów ukryta w piwnicy
NA SYGNALE || Papierosy, maszynę i komponenty do produkcji papierosów ujawnili funkcjonariusze mazowieckiej KAS i CBŚP. Wartość 
rynkowa towaru wynosi prawie 160 tys. złotych. Czterem osobom postawiono zarzuty karne skarbowe.

F
unkcjonariusze mazowie-
ckiej Krajowej Admini-
stracji Skarbowej (KAS) 
i  łódzkiego Zarządu 
Centralnego Biura Śled-

czego Policji (CBŚP), w oparciu 
o ustalenia operacyjne zlokali-
zowali na terenie Warszawy 

posesję, w której ukryta była 
fabryka papierosów.

W  kilku wygłuszonych po-
mieszczeniach piwnicy, znaj-
dowała się kompletna linia słu-
żąca do produkcji papierosów.

Podczas działań funkcjona-
riusze zabezpieczyli 121 tys. 

sztuk gotowych papierosów 
zapakowanych w  pudełka 
typu „pizza” i 90 kg krajanki 
tytoniowej bez polskich zna-
ków akcyzy oraz półproduk-
ty służące do wytwarzania 
papierosów tj.: fi ltry, bibuły 
i owijki. 

W trakcie akcji, na posesję 
przyjechał samochód dostaw-
czy, w którym znajdowały się 
3 worki tytoniu.  W  miej-
scu zamieszkania jednego 
z podejrzanych, mundurowi 
ujawnili marihuanę i tablet-
ki ecstasy. 

Zatrzymano czterech męż-
czyzn w wieku od 34 do 44 lat. 
Prokurator Prokuratury Rejo-
nowej Warszawa-Praga Połu-
dnie postawił im zarzuty karne 
skarbowe dotyczące m.in. wy-
twarzania i  przechowywania 
wyrobów tytoniowych. 

Wobec trzech mężczyzn za-
stosowano dozór policyjny, 
jeden mężczyzna został tym-
czasowo aresztowany.

Sprawa ma charakter rozwo-
jowy. Dalsze czynności prowa-
dzi Mazowiecki Urząd Celno-
-Skarbowy w Warszawie.  

Kolarskie święto już 19 sierpnia w Mławie
SPORT || Już po raz drugi w Mławie będzie rozgrywane kryterium kolarskie o Puchar Marszałka Województwa Mazowieckiego i Puchar Burmistrza Miasta Mława.
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Victor Young Jazz Festival we wrześniu
KULTURA || 24 i 25 września w Miejskim Domu Kultury w Mławie wystąpią: Jan Młynarski i Warszawskie Combo Taneczne, zespoły Cuban 
Latin Band oraz Wojciech Konopko – Victor Young Project, a także Trio Kuby Stankiewicza i Grażyna Auguścik.

T
rzecia edycja Victor 
Young Jazz Festival 
Mława zapowiada się 
rewelacyjnie. Przez 
dwa dni odbędą się 

cztery koncerty, potańców-
ka w retro stylu, konferencja 
poświęcona muzyce przedwo-
jennej, warsztaty dla młodzie-
ży i dwa wernisaże wystaw. 

Organizatorzy zachęcają, 
aby zarezerwować sobie czas 
we wrześniu i spędzić dwa dni 
(24-25.09) w miłym towarzy-
stwie, przy świetnej muzyce.

Konferencję poświęco-
ną muzyce przedwojennej 
i bohaterowi festiwalu – wy-
bitnemu amerykańskiemu 
kompozytorowi z mławskimi 
korzeniami Victorowi Youn-
gowi – w piątek 24 września 
poprowadzi znany dzienni-
karz muzyczny Andrzej Wini-
szewski. On także w sobotę 25 

września przygotuje i przed-
stawi repertuar potańcówki 
w przedwojennym stylu. Do 
tańca zaprosimy przed estra-
dą w parku miejskim. 

Muzyczną ucztą będą kon-
certy rewelacyjnych muzyków 
różnych generacji. Na żywo 
zobaczymy Grażynę Auguścik, 
która wystąpi z Trio Kuby Stan-

kiewicza z repertuarem Victora 
Younga (program przygotowa-
ny specjalnie na nasz festiwal). 

Wielkim wydarzeniem 
będzie obecność na mław-

skiej scenie Warszawskiego 
Combo Tanecznego z  lide-
rem –  Janem Młynarskim, 
jednego z  najciekawszych 
wykonawców jazzu trady-
cyjnego.

Ciekawe interpretacje 
Younga zaproponują dwie 
młode formacje, Cuban La-
tin Band oraz Wojciech Ko-
nopko – Victor Young Pro-
ject. Jesteśmy przekonani: 
będzie kreatywnie, inspiru-
jąco, miło i dźwięcznie.

Dwudniowe wydarzenie 
odbędzie się z zachowaniem 
obowiązujących w terminie 
festiwalu wymogów sani-
tarnych. 

Victor Young Jazz Festi-
val Mława‘21, podobnie jak 
w  roku ubiegłym, będzie 
można obejrzeć na żywo 
i w sieci, korzystając ze stre-
amingu on-line. 

Osoby, które chciałyby obej-
rzeć festiwal, siedząc na wi-
downi sali kina Kosmos, or-
ganizatorzy proszą o kontakt 
z Miejskim Domem Kultury. 

— Dziękujemy wszystkim 
darczyńcom, dzięki którym 
nasze wydarzenie może być 
realizowane. W sprawie wpłat 
i darowizn prosimy o kontakt 
w  Wydziałem Komunikacji 
Społecznej i Medialnej Urzę-
du Miasta Mława (tel. 23 654 
33 82 wew. 104) — piszą or-
ganizatorzy imprezy, którymi 
są: Miasto Mława, Fundacja 
For Art oraz Miejski Dom 
Kultury w Mławie. 

Współorganizatorami zaś: 
Narodowe Centrum Kultury, 
Samorząd Województwa Ma-
zowieckiego, Powiat Mław-
ski oraz Muzeum Ziemi Za-
wkrzeńskiej.

MAGDALENA GRZYWACZ/KSM

Pies pogryzł czternastolatkę. Dziewczynka trafi ła do szpitala
NA SYGNALE || Czternastolatka została pogryziona przez psa. Z ranami klatki piersiowej trafi ła do szpitala w Ciechanowie. Agresywne zwierzę uciekło z kojca, nie było szczepione.

D
o zdarzenia doszło we 
wtorek 10 sierpnia, po 
godz. 18.00, na terenie 

gminy Stupsk —  informuje 
asp.szt. Anna Pawłowska, 
oficer prasowy Komendy 
Powiatowej Policji w  Mła-
wie. — Jak wynika z ustaleń, 
14-letnia dziewczynka poma-
gała sąsiadce przyprowadzić 
na podwórko dwa duże psy 
rasy mieszanej, które uciekły 

z kojca, brama na posesję była 
otwarta. Podczas zakładania 
jednemu z psów obroży, zwie-
rzę wyrwało się i zaatakowało 
stojącą w pobliżu dziewczynkę. 

Pogryzione dziecko, z obra-
żeniami klatki piersiowej, zo-
stało przewiezione do szpitala 
w Ciechanowie. 

Opiekująca się psami ko-
bieta była trzeźwa. Właściciel 
zwierząt wyjechał. 

— Policja szczegółowo 
wyjaśnia okoliczności tego 
zdarzenia —  kontynuuje 
asp.szt. Anna Pawłowska. 
—  Jak ustalono, pies któ-
ry zaatakował dziecko nie 
miał aktualnych szczepień. 
O losie zwierzęcia zdecyduje 
Powiatowy Lekarz Wetery-
narii. 

Osobie, pod której opieką 
pies się znajdował, grożą po-

ważne konsekwencje, w tym 
kara od 3 miesięcy do 5 lat 
pozbawienia wolności. 

Pamiętajmy, to człowiek 
odpowiada za zwierzę, trzy-
mając psa trzeba zachować 
maksymalne środki ostroż-
ności, tak by zwierzę ni-
komu nie zagrażało. Tylko 
w  ten sposób uda się zapo-
biec niebezpieczeństwu. 
 Informacja KPP

zwierzę wyrwało się i za-
atakowało stojącą w pobli-
żu dziewczynkę. Zdjęcie jest 
tylko ilustracją do tekstu

Osobie, pod której 
opieką pies się 
znajdował, grozi 
kara od 3 miesięcy 
do 5 lat pozbawienia 
wolności. 
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Walec drogowy najechał na robotnika drogowego
NA SYGNALE || Podczas prac budowlanych na odcinku drogi S7 zginął 45-letni robotnik budowlany. Na mężczyznę 
najechał walec drogowy. Sprawę bada mławska policja pod nadzorem prokuratora rejonowego.

D
o tragicznego zdarzenia 
doszło w środę 11 sierp-
nia po godz. 14.00 w re-

jonie budowanego ronda na 
odcinku Żurominek – Dunaj. 

— Jak wynika ze wstęp-
nych ustaleń, na 45-letniego 
mieszkańca powiatu ciecha-
nowskiego, pracującego przy 
budowie drogi, najechał wa-
lec drogowy — poinformowa-
ła asp. szt. Anna Pawłowska, 

ofi cer prasowy Komendy Po-
wiatowej Policji w Mławie.

Kierujący walcem 41-letni 
mieszkaniec powiatu miń-
skiego, wykonywał manewr 
cofania, był trzeźwy. 

Potrącony pracownik zmarł 
na miejscu wypadku. 

Trwają szczegółowe usta-
lenia okoliczności i przyczyn 
tego tragicznego zdarzenia. 

Informacja KPP

INWESTYCJE || Dobiegła końca 
przebudowa ulicy gen. Stanisła-
wa Maczka. Została wykonana 
droga z kostki betonowej 
o wymiarach do 6 metrów 
szerokości oraz ok. 100 metrów 
długości wraz z odwodnieniem.
Inwestycję realizowaną przez 
Miasto Mława wykonało 

Mławskie Przedsiębiorstwo 
Drogowo-Mostowe MPDM Sp. 
z o. o. Przebudowa ulicy gen. 
Stanisława Maczka zdecy-
dowanie wpłynęła na popra-
wę komfortu jak również 
bezpieczeństwa mieszkańców 
i innych uczestników ruchu. 
 KB / KSM

ZAKOŃCZONO KOLEJNĄ INWESTYCJĘ DROGOWĄ

Zdjęcie jest tylko ilustracją do testu
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Melodie z mazowieckiego dworku
KULTURA || W piątkowy wieczór 6 sierpnia w Miejskim Domu Kultury w Mławie odbyło się spotkanie poetów – „Noc Poetów”, 
zorganizowane przez Związek Twórców Ziemi Zawkrzeńskiej. Odbyła się też promocja książki „Melodie z mazowieckiego dworku”.

S
ierpniowy wieczór 
wypełniły zebranym 
poetom i  literatom: 
koncert poezji śpie-
wanej zespołu „Po-

nad chmurami”, prezentacje 
wierszy uczestników i konkurs 
jednego wiersza. 

Podczas spotkania odbyła 
się również promocja książki 
popularnonaukowej autor-
stwa Marioli Kokowskiej, 
zatytułowanej –  „Melodie 
z mazowieckiego dworku”. 

Autorka zaprezentowała 
mazowieckim poetom (ZTZZ) 
własną książkę, którą poświę-
ciła XIX-wiecznej kompozy-
torce i artystce nurtu muzyki 
salonowej, urodzonej w Mła-
wie –  Tekli Bądarzewskiej-
-Baranowskiej. 

Opracowanie i  pierwsze 
wydanie tej książki przygo-
towała p. Janina Wielogur-
ska – prezes Stowarzyszenia 
Autorów Polskich (SAP I)/ 
O. Żyrardowsko-Warszawski. 

„Melodie z  mazowieckiego 
dworku” Marioli Kokowskiej 
to publikacja, która prezen-
tuje profi l artystyczny Tekli 
Bądarzewskiej–Baranowskiej 
na tle XIX-wiecznej, roman-
tycznej kultury muzycznej, 
zogniskowanej wokół salo-
nowej muzyki fortepianowej 
w stylu brillant. 

Oprócz danych typowo bio-
grafi cznych, Czytelnik znaj-
dzie w  książce rozszerzony 
opis twórczości Tekli Bąda-
rzewskiej. 

Autorka odkrywa przed me-
lomanami i miłośnikami ksią-
żek, sekrety muzyki polskiej 
kompozytorki, odwołując się 
do atmosfery kształtowanej 
przez mazowieckie dworki 
szlacheckie i salonowy prze-
kaz płynący z fortepianu. 

Ta część publikacji wzbo-
gacona została o interesujące 
analizy wybranych utworów 
artystki, sformułowane przez 
przedstawicieli współczesne-
go świata muzycznego: prof. 
Alicję Gronau-Osińską (kom-
pozytorka, UMCF), Tomasza 
Kowalczyka (kompozytor), 
Michała Malca (kompozytor, 
UMCF), Paulinę Olek (mu-
zyk). 

Refl eksję nad twórczością 
artystki urodzonej w Mławie, 
uzupełniono o akustyczny za-
pis wybranych utworów w for-
mie widma dźwięku i analizę 
wybranych trzech utworów. 

Temat Tekli Bądarzewskiej 
powraca w związku z wrześ-
niową 160. rocznicą śmierci 
kompozytorki i  kwietnio-
wą (2021 r.) –  170. rocznicą 
pierwszego wydania „Modli-
twy dziewicy”. 

Warto nadmienić, że 
w związku z przypadającą 160. 
rocznicą śmierci kompozytor-

ki Rada Miasta Mława ogłosiła 
rok 2021 Rokiem Tekli Bąda-
rzewskiej. ORGANIZATORZY

Jednośladem bezpiecznie do celu - motocykliści
NA SYGNALE || Policja prowadzi akcję pod nazwą „Jednośladem bezpiecznie do celu”, której priorytetem jest zwrócenie uwagi na bezpieczeństwo użytkownikom jednośladów.

S
przyjająca pogoda waka-
cyjna sprawia, że na dro-
gach jest dużo niechro-

nionych uczestników ruchu 
drogowego. Rosnąca liczba 
miłośników jednośladów 
wpływa na udział tej grupy 
w statystykach zdarzeń dro-
gowych.

Policja prowadzi akcję in-
formacyjno-edukacyjną pn. 
„Jednośladem bezpiecznie 
do celu”, której priorytetem 
jest zwrócenie uwagi użyt-
kowników jednośladów, 
m.in. motocyklistów, na 
istotne aspekty bezpieczeń-
stwa ruchu oraz kształtowa-

nie właściwych zachowań 
na drodze.

Jazda na motocyklu to czę-
sto pasja i ogromna przyjem-
ność. Motocykliści wykorzy-
stują atuty swoich pojazdów, 
jakim są: małe gabaryty, 
zwrotność, przyspieszenie. 
Niestety niektórzy robią to 
z ogłuszającym rykiem silni-
ka. Takie zachowania nielicz-
nych mają wpływ na opinię 
o  całej grupie użytkowni-
ków motocykli.

Policja apeluje do wszyst-
kich motocyklistów o ostroż-
ną jazdę, zgodną z przepisami 
prawa. Przyjemność z użytko-
wania motocykla zawsze musi 
się łączyć z dbaniem o bezpie-
czeństwo własne i innych.

Motocykliści muszą być 
świadomi, że nawet odzież 

ochronna i niezbędny do jaz-
dy kask, przy dużych pręd-
kościach, nie uchronią ich od 
poważnych obrażeń.

POLICJA APELUJE:
-  motocyklisto, przestrzegaj 

przepisów ruchu drogowego, 
w tym dostosuj prędkość do 
warunków ruchu, zawsze 
zawczasu i wyraźnie sygnalizuj 
zamiar wykonania manewru.

-  kierowco samochodu, od 
Ciebie również zależy czy 
motocyklista bezpiecznie do-
jedzie do celu podróży, często 
patrz w lusterka i nie zajeżdżaj 
motocykliście drogi.

(BRD KGP)

 REKLAMA 
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Weekendowe kino plenerowe w Mławie
ROZRYWKA || Rewelacyjna propozycja dla wszystkich miłośników kina: w weekend 21 i 22 sierpnia, siedząc na leżakach na Starym Rynku 
w Mławie, będziemy mieli okazję obejrzeć kultowe fi lmy pod gołym niebem. Obejrzymy m.in. „Poranek kojota”i „La la land”.

E
kran kina zostanie 
ustawiony między 
budynkami Miejskie-
go Domu Kultury 
i  ratusza, a  widzowie 

będą oglądać filmy, sie-
dząc wygodnie na leżakach 
ustawionych przed wielkim 
monitorem. Nikt nie będzie 
głodny – organizatorzy (w so-
botę – Miejski Dom Kultury, 
w niedzielę – Agencja Even-
towa Recon) zadbali o to, aby 
oferta kulinarna dorównała 
filmowej. W  niedzielę do 
Mławy przyjadą food trucki 
z  ciekawymi propozycjami 
dla smakoszy.

W sobotę 21 sierpnia MDK 
zaprasza do Kina na Starym 
Rynku. 

Od godziny 18:00 rozpo-
czną się animacje i  zabawy 
dla dzieci. Na 19:45 zapla-
nowano rozstrzygnięcie 
konkursu filmowego „Mła-
wa – nasze miasto” (więcej 
o konkursie można przeczy-
tać na stronie internetowej 
Urzędu Miasta Mława), a od 

20:00 dwa seanse filmowe. 
Kino pod gwiazdami roz-

pocznie „Bystry Bill” –  dla 
dzieci, a  tuż po nim zoba-
czymy „La la land” dla mło-
dzieży i dorosłych.

W  niedzielę 22 sierpnia 
organizatorzy zapraszają do 
kultowego Rodzinnego Kina 
na Mazowszu. 

Od południa dla najmłod-
szych dostępne będą dmu-

chane zjeżdżalnie, działać 
będzie kinowa strefa z  ma-
ratonem fi lmowym, a zajęcia 
i konkursy dla dzieci prowa-
dzą animatorzy. 

Organizatorzy zapraszają 
też na warsztaty filmowe, 
koncerty i  – zapowiadane 
–  seanse kultowych fi lmów. 
O  13:00 zapraszamy na 
atrakcyjne nie tylko dla dzieci 
„Wakacje Mikołajka”. O 17:00 
czeka nas potężna dawka hi-
storii i dobrego kina – „Mia-
sto 44”. 

Ostatni seans –  dla doro-
słych – rozpocznie się o godzi-
nie 20:00. Zobaczymy polską 
komedię „Poranek kojota”.

Organizatorami Kina na 
Starym Rynku są Miejski 
Dom Kultury w Mławie oraz 
Narodowe Centrum Kultury. 
Rodzinne Kina na Mazowszu 
organizuje Agencja Eventowa 
Recon, jej głównym parterem 
jest Samorząd Mazowsza, 
a lokalnymi – Miasto Mława 
oraz Miejski Dom Kultury 
w Mławie. KB, MG /KSM

Święto Wojska Polskiego i 101. rocznica Cudu nad Wisłą
TRADYCJA || Mszą świętą w kościele oraz uroczystością przy tablicy poświęconej oswobodzicielom Mławy z 1920 r. mławianie uczcili Święto Wojska Polskiego i 101. rocznicę Cudu nad Wisłą.
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Ekran kina zostanie 

ustawiony między 

budynkami 

Miejskiego Domu 

Kultury i ratusza.

21 i 22 sierpnia będziemy mieli okazję obejrzeć kultowe fi lmy pod gołym niebem
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Żydowska gmina  w Mławie (cz. 2.)
ŻYDZI PRZYBYLI DO 
MŁAWY POD KONIEC 
XV LUB NA POCZĄTKU 
XVI WIEKU. O HISTORII 
MŁAWSKIEJ GMINY 
ŻYDOWSKIEJ PISZE 
DLA WAS DR LESZEK 
ARENT, WICEPREZES 
TOWARZYSTWA 
PRZYJACIÓŁ ZIEMI 
MŁAWSKIEJ. DZISIAJ 
DRUGA CZĘŚĆ TEKSTU.

Ż
ycie mieszkańców wy-
znania mojżeszowego, 
w tym również Mławy 
skupiało się wokół 
synagogi, zarówno 

w  sensie symbolicznym jaki 
i  praktycznym. Dlatego jej 
wielkość i  wygląd był odbi-
ciem zamożności gminy ży-
dowskiej. 

Wzrost działalności gospo-
darczej społeczności żydow-
skiej w Mławie w XIX wieku, 
przekształcanie się struktury 
zawodowej z  rzemieślniczej 
na handlową, doprowadził 
do znacznego wzbogacenia 
się jej elit, jak również całej 
gminy. Żydzi w  1863 roku 
stanowili 45 % wszystkich 
mieszkańców. Mieli również 
swój dom modlitwy.

Stara synagoga, zbudowa-
na na początku XVIII wie-
ku, w  połowie XIX wieku 
nie nadawała się do użytku 
„Bożnica konstrukcji Domu 
mieszkalnego murowana 
z cegły Surówki na glinę pod 
dachówką, a że groziła zawa-
leniem się, podług Postano-
wienia JO Xsięcia Namiest-
nika Królewskiego z dnia 27 
Maja 1817 roku rozebrana 
została”. Trudno stwierdzić 
w którym roku to nastąpiło. 

Decyzję o  budowie nowej, 
znacznie efektowniejszej pod-
jął przywódca religijny gminy 
- rabin Wolf Lipszyc. Dzięki 
jego staraniem i zaangażowa-
niu w 1856 roku wybudowano 
nową synagogę przy ulicy Ko-
ziej, zwanej także Bożniczą. 

Budynek zbudowany zo-
stał w stylu klasycystycznym. 
Wyróżniał się wielkością na 
tle niewielkich domów w tej 
dzielnicy. Ściany zewnętrz-
ne pomalowane były na 
czerwono i  jasno-niebiesko. 
Wysokie drewniane drzwi 
wejściowe na brązowo. Dach 
spoczywał na szaro-białych 
kolumnach. 

Do wnętrza synagogi pro-
wadziły schody, natomiast 
jej podłoga, zgodnie ze zwy-
czajem, była poniżej poziomu 
ulicy. Tym sposobem wnętrze 
było znacznie powiększone 
i nabierało monumentalnego 
kształtu. 

Mławska synagoga spełniała 
wszystkie warunki stawiane 
tego typu budynkom przez 
halachę, czyli żydowskie prze-

pisy mówiące jak stosować 
Prawo Mojżeszowe do kon-
kretnych sytuacji życiowych. 

W  czasie zwykłych dni 
tygodnia nie modlono się 
w synagodze, z wyjątkiem ży-
dowskich i  chrześcijańskich 
świąt narodowych.

Synagoga w  Mławie prze-
trwała do 1939 roku. Zosta-
ła przez Niemców spalona 
w  dniu święta Jom Kippur 
– czyli w święta odpuszczenia 
i przebaczenia za grzechy po-
pełnione w ciągu roku. Pod-
palenie budynku okupanci 
zrzucili na zgromadzonych 
przymusowo Żydów, którzy 
musieli obserwować pożar. 
Zabroniono im ratowania 
sprzętów liturgicznych oraz 
świętych ksiąg. W trakcie tego 
makabrycznego wydarzenia 
byli poniżani i bici. 

W grudniu 1940 roku Żydzi 
w Mławie zostali przeniesie-
ni do zorganizowanego przez 
hitlerowskie władze getta, 
które zajmowało obszar oko-
ło 30 hektarów. Obejmowało 
teren, mniej więcej dawnego 
rewiru, zawarty między uli-
cami Warszawską i Długą, od 
południa ograniczony rzeczką 
Seracz. 

W 1941 roku getto otoczo-
ne zostało murem ceglanym 

i częściowo drewnianym. Te-
ren ten był praktycznie po-
zbawiony większych budyn-
ków, które zostały zniszczone 
w  czasie Bitwy pod Mławą, 
przez niemieckie lotnictwo. 

Warunki dla zamieszkałych 
tam ludzi były wyjątkowo 
trudne. W  getcie panował 
głód i  choroby oraz bezna-
dzieja, co do dalszych losów. 

Likwidacja mławskiego get-
ta rozpoczęła się pod koniec 
1942 roku. W  październiku 
i  listopadzie transportami 
kolejowymi wysyłano Żydów 
do obozów koncentracyjnych 
w  Oświęcimiu i  Treblince. 
Ostatni transport odszedł 10 
grudnia 1942 roku 

Żydzi będący przez wieki 
mieszkańcami Mławy znik-
nęli z przestrzeni społecznej 
i kulturowej miasta po likwi-
dacji getta. Podzielili los in-
nych gett na terenie rejencji 
ciechanowskiej. Pozostała po 
nich tylko pamięć.
Dr Leszek Arent, wiceprezes Towarzystwa 

Przyjaciół Ziemi Mławskiej. 

(Cytaty i dane liczbowe z publi-
kacji: A. Grochowski, Materiały 
źródłowe do historii Żydów 
Mławy i powiatu mławskiego 
w XVIII – XX wieku; Księga 
pamięci Żydów mławskich, pod 
red. L. Zygnera; A. Unterman, 
Żydzi. Wiara i życie; A. Polonsky, 
Dzieje Żydów w Polsce i Rosji, 
M. Grynberg, Żydzi w rejencji 
ciechanowskiej 1939-1945,; 
Żydzi w dawnej Polsce, pod 
red. A. Link-Lenczewskiego; M. 
Grzybowski, Parafi a św. Sta-
nisława biskupa i męczennika 
w Mławie).

Fo
t.

 M
at

er
ia

ły
 a

ut
or

a 
te

ks
tu

Żydzi w 1863 
roku stanowili 
45 % wszystkich 
mieszkańców. Mieli 
również swój dom 
modlitwy.

W 1856 roku 
wybudowano nową 
synagogę przy ulicy 
Koziej. Budynek 
zbudowany 
został w stylu 
klasycystycznym.

Aron Ha-kodesz mławskiej synagogi czyli szafka ołta-
rzowa służąca do przechowywania Tory. Umieszczona 
była na ścianie skierowanej w stronę Jerozolimy, czyli na 
ścianie wschodniej

Synagoga w Mławie przetrwała do 1939 roku. Została przez Niemców spalona
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W życiu musiałam podejmować trudne decyzje
WYBORY || Nie miała w życiu łatwo, ale nigdy się nie załamywała. Największym szczęściem w jej życiu były dzieci, to one nadawały mu 
sens. Miłość przyszła dość późno i trwała krótko. Jednak te wszystkie przeżycia dają pani Basi siłę, by walczyć o siebie i swoje marzenia. 

wczoraj i dziś

P
ani Barbara ma 73 
lata, a  za sobą wiele 
trudnych chwil, które 
sprawiły, że ta drobna 
i skromna kobieta jest 

silna. Nie miała w  życiu ła-
two. Kiedy miała 6 lat, zmar-
ła jej mama, ojciec pracował 
w  polu całymi dniami, więc 
dziewczynka musiała szybko 
nauczyć się samodzielności. 
Dwa lata później w ich domu 
pojawiła się kobieta.

— Ojciec kazał nazywać 
ją mamą. Początkowo była 
dla mnie dobra, plotła mi 
warkocze, śpiewała piosenki 
i  wspólnie przygotowywa-
łyśmy potrawy —  opowiada 
pani Barbara. —  Niestety 
kiedy na świecie pojawiły się 
bliźniaki, przestałam być jej 
córeczką. Nie było już wspól-
nego spędzania czasu, w za-
mian musiałam pracować 
w polu, opiekować się braćmi 
i  sprzątać. Miałam jakieś 11 
lat, a pracowałam jak dorosły 
człowiek. Wieczorami byłam 
tak zmęczona, że nie miałam 
siły odrobić lekcje, więc moje 
oceny były bardzo słabe. Nie 
cierpiałam głodu, ale czułam 
się jak służąca. 

W wieku 18 lat pani Basia 
wyszła za mąż. To ojciec za 
namową swojej żony posta-
nowił wydać córkę za syna 
sąsiadów. Pan  Marian był 
starszy od niej o 13 lat. 

— Nie był złym człowie-
kiem, ale też nie znał żadnych 
uczuć. Żona miała być gospo-
dynią w domu, urodzić dzie-
ci, prać, sprzątać i  gotować. 
Najlepiej też, żeby nie miała 
swojego zdania i robiła to co 
jej się każe — opowiada pani 
Basia. —  Jak każda młoda 
dziewczyna marzyłam o mi-
łości, jednak nigdy nie pozna-
łam jej smaku w małżeństwie. 
Przez wiele lat żyłam tak jak 
mąż chciał: zajmowałam się 
domem, urodziłam czwór-
kę dzieci, opiekowałam się 
zwierzętami. Wszystko wy-
konywałam jak robot. Jedy-
ną radością były moje dzieci. 
Kochałam je ponad wszystko. 
Dbałam o  ich wykształcenie 
i o to, by byli dobrymi ludźmi. 
Przez prawie 40 lat żyłam nie 
patrząc na siebie, żyłam dla 
innych. Ważne były ich po-
trzeby, ja byłam gotowa o każ-
dej porze dnia i nocy nieść im 
pomoc. Nie myślałam nigdy 
o sobie, nie chodziłam do fry-
zjera czy kosmetyczki, każdy 

grosz oszczędzałam dla dzie-
ci. Kiedy wszystkie się usa-
modzielniły, założyły swoje 
rodziny zostałam z  mężem 
sama w domu.

Dwójka ludzi, która prze-
żyła wspólnie prawie 40 lat, 
w pustym domu nie potrafi ła 
się odnaleźć. Coraz częściej 
między małżonkami wybu-
chały kłótnie z byle powodu. 

— Okazało się, że po tylu la-
tach spędzonych razem mamy 
całkowicie różne charaktery, 
inne spojrzenie na świat 
i inne potrzeby — mówi pani 

Basia. — Marian miał 72 lata, 
ja 59, kiedy zostaliśmy sami 
w  domu. Nie potrafiliśmy 
ze sobą rozmawiać, wszyst-
ko w  jego zachowaniu mnie 
drażniło, przeszkadzało. 
Jemu też... Zrozumiałam, że 
tak dalej nie chcę żyć. Marzy-
ły mi się podróże po Polsce, 
pójście do teatru, bo nigdy 
w nim nie byłam. Mąż uwa-
żał, że na stare lata zdurnia-
łam. A ja po prostu chciałam 
nadrobić czas młodości.

Pani Barbara zdecydowała 
się na rozwód. Rozmawiała 

z  dziećmi, potem poszła do 
adwokata. Chciała spokoj-
nego rozstania bez orzekania 
o winie. Mąż zgodził się na te 
warunki. Po sprzedaży części 
ziemi kobieta miała kupić 
sobie mieszkanie w  bloku. 
Do sprawy rozwodowej nigdy 
jednak nie doszło, bo okaza-
ło się, że pan Marian choruje 
na nowotwór.

— Mimo wszystko nie mo-
głam go zostawić w  takiej 
trudnej sytuacji — tłumaczy 
pani Basia. —  Przez prawie 
dwa lata opiekowałam się 

mężem. W  tych trudnych 
chwilach bardzo się do sie-
bie zbliżyliśmy. Potrafi liśmy 
rozmawiać godzinami o  ży-
ciu, wspominaliśmy czas, 
kiedy dzieci były małe... Tak 
naprawdę poznaliśmy się 
na nowo i  zakochaliśmy się 
w  sobie. To była prawdziwa 
miłość, której wcześniej nie 
zaznałam. Marian nie bał się 
śmierci, wiedział, że umrze. 
W chwili odejścia trzymałam 
go za rękę i tuliłam. Łzy pły-
nęły mi po twarzy, a  ja żeg-
nałam się z miłością mojego 

życia... Dziękowałam Bogu za 
wszystko, co otrzymałam, za 
dzieci, a w szczególności za te 
dwa ostatnie lata.

Po śmierci pana Mariana 
pani Barbara postanowiła 
oddać dom najmłodszemu 
synowi i wyprowadzić się do 
miasta. Chciała spełniać swo-
je marzenia i zobaczyć po raz 
pierwszy polskie morze.

— Kiedy po raz pierwszy 
poczułam morską wodę pod 
stopami i zaczęłam oddychać 
morskim powietrzem, aż się 
rozpłakałam —  opowiada. 
—  Może dla kogoś to nor-
malne, ale ja pierwszy raz 
poczułam się wolna, szczęś-
liwa i spełniona. Dziś wiem, 
że mogę spełniać swoje ma-
rzenia, że czas, który mi po-
został, muszę dobrze wyko-
rzystać. Brakuje mi bardzo 
Mariana, i  choć minęło już 
kilka lat, jednak gdziekolwiek 
jestem, czuję jego obecność. 
Wiem, że jest szczęśliwy, że 
robię to, co kocham, to o czym 
marzyłam od lat. Szkoda, że 
nie dane nam było razem 
podróżować. Mam grono ko-
leżanek, z  którymi planuje-
my sobie wyjazdy, chodzimy 
do teatru, kina a czasem do 
kawiarni. Cieszę się z małych 
rzeczy: byłam u fryzjera, mam 
pomalowane paznokcie, by-
łam już też w SPA. Nauczyłam 
się żyć chwilą. Nie rozpamię-
tuję przeszłości, idę do przo-
du i cieszę się każdym dniem, 
który jest mi dany.

JOANNA KARZYŃSKA
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Pani Basia nie 
rozpamiętuje 
przeszłości, cieszy 
się każdym dniem.
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Jacek Pałkiewicz, pogromca Atlantyku i Amazonki
JESTEM CZŁOWIEKIEM 
SPEŁNIONYM, 
NAD WYRAZ 
UPRZYWILEJOWANYM, 
KTÓRY WYGRAŁ LOS 
NA LOTERII. ZAWSZE 
ROBIŁEM TO, CO 
SPRAWIAŁO MI 
PRZYJEMNOŚĆ — MÓWI 
O SWOIM ŻYCIU 
JACEK PAŁKIEWICZ, 
OBYWATEL ŚWIATA, 
PODRÓŻNIK, 
DZIENNIKARZ, 
PISARZ, TWÓRCA 
SURVIVALU W EUROPIE 
I ODKRYWCA ŹRÓDEŁ 
AMAZONKI.

— Dlaczego lubi pan 
podróżować? Co dają panu 
podróże?
— Andrzej Stasiuk napi-

sał, że podróżować znaczy 
żyć. A  w każdym razie żyć 
podwójnie, potrójnie, wie-
lokrotnie. Wychowałem się 
na pasjonujących książkach 
podróżniczych. Dla mnie 
sens podróżowania polega 
na ożywieniu wyobraźni, 
umiejętności zdumienia i za-

chwytu, czyli na nieustan-
nej zachłanności i  fascynacji 
światem. Dodajmy do tego 
odrobinę niebezpieczeństwa 
związanego z przekraczaniem 
granic możliwości, a otrzyma-
my esencję mojego globtro-
terstwa. Podróż związana jest 
zwykle z emocjami, radością, 
podekscytowaniem, nieraz 
także strachem. Taki koktajl 
uczuć przemienia zwykłe, 
pozornie na pozór wydarze-
nie w  prawdziwą przygodę. 
Przygodę życia.

— A jak się czuje ktoś, kto 
odkrył źródła Amazonki?
— W  dzieciństwie było mi 

trochę żal, że nie urodziłem 
się w epoce epickich odkryć 
geografi cznych i nie miałem 
szans doświadczyć tego, co 
przeżywali David Livingstone, 
Aleksander von Humboldt, 
czy im podobni. Okazało się, 
że stanowiące przedmiot kul-
tu mapy geografi czne z napi-
sem „Relief Data Incomplete”, 
rejon niecałkowicie zbadany, 
jeszcze istniały. Że było jesz-
cze miejsce na poszukiwania 
tego, co jest poza horyzon-
tem. Od połowy ubiegłego 
wieku przewinęło się wielu 
pasjonatów przygody, którzy 
próbowali sformułować mgli-
ste poglądy dotyczące źródła 
Amazonki. Nie wystarczyła 
technologia kosmiczna, aby 
ustalić dokładne miejsce 
narodzin największej rzeki 

świata, musiał tam pojechać 
człowiek. Prof. Jerzy Ma-
kowski z UW przypomina, że 
w badaniach głównego odcin-
ka rzeki współczesna nauka 
wymaga uwzględnienia sze-
regu czynników: wielkości 
przepływu, długości, wyso-
kości nad poziomem morza, 
profi lu podłużnego i ukształ-
towania koryta, a nawet cech 
demograficznych i  tradycji 
utrwalonych w  historii czy 
kulturze regionu. Nasze kom-
pleksowe badania rozwiązały 
tę zagadkę, z czego oczywiście 
jestem dumny. Nauka bywa 
jednak hermetyczna na od-
krycia. Każda nowa prawda 
naukowa wprowadza zamie-
szanie w ułożonym, tkwiącym 
zwykle przy ortodoksyjnych 
pozycjach świecie wiedzy. Po-
trzeba było kilkanaście lat, by 
nasza teoria źródła Amazonki 
przeszła weryfi kację w środo-
wisku hydrologów i ugrunto-
wała się w powszechnej świa-
domości. 

— Też uwielbiam podróżować 
i wiem, że nawet najlepiej 
zaplanowana podróż zawsze 
ma dla nas w zanadrzu parę 
niespodzianek. Jakie podróż-
nicze niespodzianki spot-
kały pana i jak się wszystko 
skończyło?
— Istnieją dwie szkoły. 

Niektórzy uważają, że to, co 
trafi  się przypadkowo, może 
okazać się bardziej wartoś-
ciowe od założonego celu. To 

nie leży w moim charakterze. 
Ja wyjeżdżam z  konkret-
nym programem. Rzemiosła 
podróżowania uczyłem się 
na własnych błędach, bo gdy 
zaczynałem, pomocnych pub-
likacji nie było. Bywało, że 
stawiając czoło zagrożeniom, 
musiałem balansować na wą-
skiej granicy między racjonal-
nym ryzykiem a realnym za-
grożeniem, między odwagą 
a chłodną analizą. Moje wy-
prawy zawsze przygotowywa-
łem bardzo pedantycznie. Nie 
improwizowałem, niczego nie 
pozostawiałem przypadkowi. 
Wspomagał mnie przy tym 
bogaty bagaż doświadczeń 
zdobytych wśród piasków 
pustyni, tropikalnego lasu 
czy syberyjskiej tundry. Nie 
bez znaczenia były też intui-
cja i… instynkt. Sumienne 
przygotowanie i  unikanie 
improwizowania może nieraz 
ograniczać swobodę podróży, 
ale przynajmniej zapewnia 
sukces fi nalny. Z tego powodu 
nie odnotowałem jakiś szcze-
gólnych potknięć.

— Z jakimi uczuciami wraca 
pan dziś z Birmy, Sahary, 
Patagonii — do Ełku?
— Z  otoczonym malowni-

czymi jeziorami i prastarymi 
borami Ełkiem łączą mnie 
względy sentymentalne. Tam 
się wychowywałem, łowiłem 
raki, uczyłem się żeglarstwa, 
tam trafi łem do odrodzone-
go skautingu. Po raz pierw-

szy w życiu spałem w lesie we 
własnoręcznie zbudowanym 
szałasie. Nauczyłem się roz-
palać w każdych warunkach 
ognisko, używać słońca za-
miast kompasu, oriento-
wać w terenie. To była moja 
pierwsza w życiu szkoła prze-
trwania. To dlatego w 2010 r. 
tym chętniej podjąłem się roli 
ambasadora lobbingującego 
na rzecz Mazur w światowym 
plebiscycie 7 Nowych Cudów 
Natury. Zawsze zachwyca-
łem się magnetyzmem tej 
krainy, unikalnym pomni-
kiem przyrody, gdzie można 

cieszyć się spokojem jezior, 
lasów i zjawiskowych leśnych 
stawów. W  mrocznej Pusz-
czy Rominckiej czułem się 
niczym w  lesie kanadyjskim 
lub syberyjskiej tajdze. Lubię 
wyzwania i w fi rmowaniu wa-
lorów krajobrazowo-przyrod-
niczych tej krainy, której ma-
gię wysławiali artyści i poeci, 
widziałem niepowtarzalną 
okazję do budowania naszej 
marki narodowej i promocji 
Polski. Kraina Wielkich Je-
zior odniosła unikalny suk-
ces, bo zyskała ofi cjalne mia-
no najpiękniejszego regionu 
Europy. Znalazła się na liście 
czternastu ikon światowej 
przyrody, pokonując Maledi-
wy, Wielki Kanion Kolorado, 
Galapagos czy Wodospad 
Salto Angel. Niestety, tej 
niepowtarzalnej okazji nie 
potrafi liśmy przekuć na eks-
portową markę.

— Czy dziennikarz jest 
lepszym podróżnikiem? Czy 
podróżnikowi jest łatwiej 
w podróży, gdy na co dzień 
też zajmuje się opisywa-
niem świata — choćby i tego 
najbliższego?
— Tu chodzi o  co innego, 

o  zupełnie odmienne woja-
żowanie. W  mediolańskiej 
szkole dziennikarstwa uczono 
mnie, że podróże reporterskie 
wymagają pasji i energii. To 
ciężki chleb, gdzie codzien-
nością są spartańskie wa-
runki, logistyczne trudności, 
upały i wysiłek fi zyczny. Ten 
znojny trud wymaga solid-
nego przygotowania teore-
tycznego. Ponieważ nie mam 
dużej wyobraźni, nie potrafi ę 
napisać czegoś, czego sam nie 
doświadczyłem. Pisząc repor-
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taż, muszę się przygotować 
i  wzbogacić swoją wiedzę. 
Opisując autentyczne zda-
rzenia i autentycznych ludzi, 
powinienem też dodać re-
fl eksję. A ona wymaga zawsze 
rzetelnej wiedzy. Oczywiście, 
że nigdy nie narzekałem. By-
łem świadkiem najważniej-
szych momentów historii XX 
wieku. Pamiętam przebojowe 
czasy dziennikarstwa, kiedy 
każdy miał ambicję, aby zdo-
być materiał z górnej półki. 
Teraz redakcja zależna jest 
od „afrykańskiego tam-tamu”, 
który przybywa z agencjami 
prasowymi, zwykle już zdy-
stansowanymi przez szybsze 
sieci cyfrowe. Nasza profe-
sja traci na prestiżu, bo dziś 
każdy może rozpowszechniać 
w przestrzeni publicznej in-
formacje, tak realne, jak i po-
krętne lub zmanipulowane. 
W lawinie fałszywych donie-
sień, w sztuczny sposób napę-
dzających poczytność, trudno 
jest rozpoznać prawdę. Ale 
pracę w „Corriere della Sera” 
wspominam z sentymentem. 
Wiele lat pełnych satysfakcji 
i sukcesów. Przypominają mi 
o tym publikacje z tamtej epo-
ki, przechowywane niczym 
relikwie w prywatnym archi-
wum — zapraszam na www.
palkiewicz.com. Największa 
gazeta włoska zapewniała 
swoim wysłannikom dosko-
nałe warunki: bilet business 
class, dobry hotel i nielimi-
towane diety żywnościowe. 
W 1990 roku byłem w Szang-
haju, aby opisać nadchodzące 
przemiany w Państwie Środ-
ka. Mieszkałem w legendar-
nym Peace Hotel, niegdyś 
Cathay, symbolu kosmopo-
litycznej grzeszności miasta 

w  latach 30. XX wieku. Na 
moich oczach pojawiały się 
tam pierwsze fast foody, bo-
gate centra towarowe i nocne 
życie. Ludzie zrzucili szare 
mundurki unisex na rzecz 
kolorowych ubrań, garnitu-
rów. Kobiety zaczęły nosić 
szpilki. Takich wspomnień 
jest bez liku. W ciągu 50 lat 
zrobiło się tego wszystkiego 
tak dużo, że ludzie, którzy ni-
gdy nie wychylili nosa za próg 
własnego domu, przyjmują 
nieraz moje relacje z  nie-
dowierzaniem. Tak było też 
u Marco Polo. Kiedy na łożu 
śmierci rodzina i przyjaciele 
błagali Wenecjanina o spro-
stowanie swoich przekazów, 
„aby stał się bardziej wiary-
godny”, on odparł, że nie zi-
lustrował nawet połowy tego, 
co widział, gdyż nikt i tak by 
mu nie uwierzył. U  mnie 
jest podobnie.

— O czym jest pana ostatnia 
książka „palkiewicz.com”?
— To pasmo porywających 

doświadczeń, zarówno w kra-
jach Pierwszego, jak i  Trze-
ciego Świata oraz atencja dla 
ginących kultur i zwyczajów. 
Także spotkania z  ludźmi, 
których trudno zapomnieć. 
Snuję chłodne refl eksje nad 
nieodwracalnymi zmianami 
w naszej kulturze, nad suro-
wymi prawami dżungli, które 
owładnęły współczesnym czło-
wiekiem, i wreszcie nad życio-
wym bilansem oraz schyłkiem 
pewnej epoki. Większą część 
życia spędziłem we Włoszech, 
które stały się moim drugim 
domem. Cieszę się tam po-
wszechnym szacunkiem, przy 
czym nigdy nie opuszczała 
mnie świadomość polskości. 
Z czasem udzieliło mi się po-

czucie europejskiej tożsamo-
ści. Żywiłem szacunek dla Eu-
ropy, „soli Ziemi” i bardzo na 
nią liczyłem. Nie taję jednak, 
że musiałem przymknąć oko 
na nieskrywany przez zachod-
nią Europę dystans, poczucie 
wyższości i  przewagi cywi-
lizacyjnej czy przynajmniej 
protekcjonalność względem 
dawnego obozu socjalistyczne-
go. Tak było nie tylko kiedyś, 
dziś jest podobnie i, co muszę 
podkreślić, taka mieszanka su-
premacji i pobłażliwości, zwy-
kle zarezerwowana dla imi-
grantów z  Trzeciego Świata, 
wciąż gnieździ się w głowach 
zachodnich prominentów 
działających w  strukturach 
Unii Europejskiej.

— W ubiegłym roku w fi lmie 
„A Life on Our Planet” sir 
David Attenborough mówił: 
„Świat przyrody kończy się. 
Dowody są wszędzie. Dzieje 
się to za mojego życia.” Co 
stało się z przyrodą za pana 
życia? Czy Sahara dziś jest 
taka sama jak w roku 1972?
— Ginie na oczach nas 

wszystkich. Nienasycona 
pazerność profi tu wciąż ros-
nącego globalnego rynku 
bez reguł stała się motorem 
degradacji biosfery i środowi-
ska. Swego czasu kierowałem 
misją kosmonautów, którzy 
poświadczali o chorobliwym 
stanie zdrowia naszego domu 
— Ziemi. Świat mówił o tym 
przez dwa dni, potem wszyscy 
zapomnieli. Dotknęła mnie 
gorycz i  złość. Przegrałem, 
to wszystko mnie przerosło. 
Nie mogę mieć wpływu na 
zmianę głęboko zakorzenio-
nego porządku światowego 
tam, gdzie nawet najbogat-
sze kraje są bezradne. Nie 

zdawałem jeszcze sprawy, 
że na naszych oczach rodził 
się „nowy porządek świata”, 
sterowany wcale nie przez 
Bilderberga, tajne gremium 
biznesowych gigantów lub 
Komisję Trójstronną czy 
masonów, uczestniczących 
w  globalnej grze o  władzę 
i  bogactwo. Okazało się, że 
mamy do czynienia z  syste-
mem monstrualnego lobby, 
superorganizmu plenarnych 
powiązań biznesowych ty-
tanów, wielkich koncernów 
kontrolujących światową 
gospodarkę, a  zatem decy-
dujących o losach ludzkości. 
Jak zauważył już Albert Ein-
stein, nowoczesność zawiod-
ła. Musimy zbudować nowy 
humanizm, w  przeciwnym 
razie nie uratujemy planety. 
Rok temu papież Franciszek 
przypominał, że natura żywo 
reaguje na drapieżne zacho-
wanie człowieka: „Jest takie 
hiszpańskie powiedzenie, 
które mówi, że Bóg zawsze 
wybacza, my, ludzie, czasami 
to robimy, czasami nie, ale 
Ziemia nie wybacza nigdy”. 

— Podobnie jak pan urodzi-
łam się 2 czerwca. I podobnie 
do pana uwielbiam podróżo-
wać. Jakie było najbardziej 
niesamowite, najdziwniej-
sze, najmniej oczekiwane 
miejsce, w którym święto-
wał pan któreś ze swoich 
urodzin?
— Tego dnia normalni lu-

dzie dbają o jakąś wyjątkową 
oprawę imprezy rodzinnej. 
Ja zaś niejednokrotnie byłem 
wtedy daleko poza domem. 2 
czerwca 1999 r. prowadziłem 
zajęcia survivalowe dla jed-
nostek antyterrorystycznych 
w  piaskach cieszącej się złą 

sławą pustyni Taklamakanu, 
co oznacza „wejdź, a  już nie 
wyjdziesz”. Żar potęgował 
suchy wiatr, który ogołacał 
organizm z  wody i  wysuszał 
skórę. Czułem wzrastające 
tętno, bo w  odwodnionym 
organizmie spadała objętość 
krwi. Wtedy dopadła nas bu-
rza piaskowa. Szara ściana 
gęstego tumanu pyłu i  pia-
sku połączyła ziemię z  nie-
bem utrudniając oddychanie. 
Furia nawałnicy napełniała 
uczuciem rosnącego niepo-
koju. Na szczęście dwa dni 
później dotarliśmy do oazy. 
Tam kurowaliśmy poranione 
stopy, kąpaliśmy się i piliśmy 
bez ograniczenia wodę. A wie-
czorem była urodzinowa ko-
lacja.

— Czy czuje się pan człowie-
kiem spełnionym?
— Jestem człowiekiem speł-

nionym, nad wyraz uprzywi-
lejowanym, który wygrał los 
na loterii. Zawsze robiłem to, 
co sprawiało mi przyjemność. 
Były też i zaszczyty, a ponie-
waż nie mam agenta, sam 
muszę nieskromnie to przy-
pominać. Szkoła podstawowa 
w Mostach na przedmieściu 
Lęborka przyjęła moje imię 
na swojego patrona. Dwóch 
prezydentów RP z  różnych 
opcji uhonorowało mnie 
wysokimi odznaczeniami 
państwowymi. Otrzymałem 
krzyż Pro Ecclesia et Pontifi -
ce (Dla Kościoła i Papieża) od 
Benedykta XVI, a w Rzymie 
nagrodzono mnie Krzyżem 
Ofi cera Orderu Zasługi Re-
publiki Włoskiej. Natomiast 
w  Mokwie wybitny rosyjski 
artysta Iwan Korżew stworzył 
moje popiersie.

MAGDALENA MARIA BUKOWIECKA

Jacek Pałkiewicz, 
obywatel świata i jego odkryw-
ca, podróżnik, dziennikarz, 
pisarz, twórca survivalu w Eu-
ropie, ustalił miejsce narodzin 
Amazonki. Światowy rozgłos 
zyskał w 1975 r., pokonując 
samotnie Atlantyk w łodzi 
ratunkowej. Przecierał szlaki na 
Borneo i Nowej Gwinei. Jest we-
teranem Sahary, jak mało kto 
poznał najdalsze kresy Syberii. 
W 1994 r. w Górnym Orinoko 
dotarł do plemienia Janoma-
mów, którzy nie utrzymują 
kontaktu z białym człowiekiem. 
Pracował w afrykańskich 
kopalniach złota i diamentów. 
Uczył kosmonautów i jednostki 
antyterrorystyczne strategii 
przetrwania w skrajnie suro-
wych i niegościnnych środo-
wiskach. Ambasador Polski 
na wszystkich kontynentach 
nie pozostaje bierny wobec 
waśni narodowej i stojąc ponad 
wszelkimi podziałami partyjny-
mi — występuje jako orędownik 
odnajdywania wspólnego języ-
ka. Jacek Pałkiewicz 31 lipca 
(godz. 16.00) będzie gościem na 
spotkaniu autorskim w ełckim 
Centrum Kultury, a 7 sierpnia 
autor bestsellerowych książek 
inspirujących dwa pokolenia 
polskich podróżników będzie 
obecny w Mikołajkach na X 
edycji wakacyjnego festiwalu 
„Lato z książką”, organizowane-
go przez ZyskMedia. 
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Kultura nie męczy!
JEST UPAŁ I TO AKURAT 
TEN NAJGORSZY: 
PARNY, DUSZNY, 
Z BURZĄ CODZIENNIE 
POMRUKUJĄCĄ 
ZŁOWROGO GDZIEŚ 
NA KRAŃCACH 
HORYZONTU. 
OKNA OTWARTE NA 
PRZESTRZAŁ, WIATRAK 
CHODZI NA WSZYSTKIE 
STRONY, A JA 
DODATKOWO PRÓBUJĘ 
OPANOWAĆ SZTUKĘ 
NIEPOCENIA SIĘ!

S
zybko odkryłam, że 
poceniu bardzo sprzy-
ja ruch: chodzenie 
i  śpiewanie szczegól-
nie, ale dla przykładu 

wachlowanie się gazetą lub 
plikiem papierów też kro-
ple potu na czoło wyciska. 
Najgorsze ze wszystkiego są 
natomiast gwałtowne ruchy 
— biegania nie polecam abso-
lutnie, ale i szybki spacer też 
natychmiast wymaga chłod-
nego prysznica. 

Problem mam z rozmowa-
mi, zwłaszcza tymi na żywo. 
Rozmowa bowiem jest dla 
mnie zawsze przygodą, spot-
kaniem z drugim człowiekiem 
i odkrywaniem kolejnej jej lub 
jego cząstki — zatem nie ma 
siły: to musi trochę energii 
wymagać. A  jeśli wymaga 
energii, to bywa, że i zmęczy 
— a od tego spocenie gotowe! 

Jeszcze gorzej z  rozmowa-
mi telefonicznymi, które 
z niewiadomego powodu jak 
dla mnie oznaczają znacznie 
więcej gestykulacji, a  — co 
za tym idzie —  jeszcze wię-
cej tego wstrętnego, lepkie-
go potu, który bez pytania, 
bezlitośnie i bez zahamowań 
pokrywa w jednej chwili całe 
moje ciało, czym sprawia mi 
niewysłowiony ból! 

A ponieważ z niektórych roz-
mów zrezygnować nie wolno, 
a na inne czeka się czasem pół 
życia, więc rezygnować kom-
pletnie nie warto —  znów 
w  ruch musi iść prysznic 
i tylko patrzeć, jak wodociągi 
zaczną podejrzewać, że ja na 
tych swoich pięćdziesięciu 
dwóch metrach kwadrato-
wych delfi ny hoduję!

Tak czy siak, skutek upałów 
był taki, że robiłam wszystko 
w  zwolnionym tempie. Że 

z boku wyglądało to godnie, 
dostojnie — żeby nie powie-
dzieć: kretyńsko — to jedno. 
Grunt, żeby potu wywoływa-
ło jak najmniej. Dodatkowo 
przeszłam na tryb wczesno-
ranny: im wcześniej wstanę, 
tym większy chłód panuje 
w  całym mieszkaniu, tym 
słodsza na zewnątrz panuje 
zimnica — a im zimniej, tym 
mniej potu. 

Poza tym w ruch (byle nie-
spieszny!) poszły normalne 
nawyki z krajów, gdzie klimat 
tropikalny panuje od dawna 
i  na dobre: ostro przypra-
wione potrawy, a na zapojkę 
lekko osolona lemoniada, bo 
z  powodu tego ciągłego po-
cenia elektrolity mi przecież 
wypływają Niagarą! 

Ale… Odkryłam jeszcze je-
den bardzo skuteczny sposób, 
by unikać zmęczenia i pocenia 
się. A ponieważ gołym okiem 
i  na podstawie własnych 
przypadków widzę, że resz-
ta społeczeństwa wciąż tkwi 
w głębokiej nieświadomości 
—  czym prędzej spieszę do-
nieść, pomagając być może 
innym takim, którzy też nie 

lubią się pocić w parne dni. 
Tajemnicę skrywa mianowi-

cie… spokój. Tak jest! Nie bez 
kozery mądrzy ludzie mawia-
ją: tylko spokój może nas ura-
tować. Mnie przed spoceniem 
ratuje bardzo skutecznie i dla-
tego wszystkim polecam, tym 
bardziej, że wiele osób tak się 
zachowuje, jakby jeszcze na to 
nie wpadło…

W KOŚCIELE
Od zawsze powtarzam, 

że nie chodząc do kościoła 
— mam znacznie mniej grze-
chów! Przed pandemią nawet 
się raz na jakiś czas odwa-
żyłam, zebrałam i  poszłam. 
W święto Wniebowzięcia, czy 
inaczej Matki Bożej Zielnej 
lub rocznicę cudu nad Wisłą 
— zawsze. W Boże Ciało pro-
cesja obowiązkowa. Lubię też 
Trzech Króli i  nabożeństwo 
wigilii paschalnej. 

A  jednak od czasów, kie-
dy koronawirus i  covid-19 
zawładnęły światem —  koś-
ciołów unikam stanowczo 
i konsekwentnie, jak już nie 
powiem czego, bo rzeczy-
wiście takie nagromadzenie 

osób wszelkiej proweniencji, 
wieku i  schorzeń w  jednym 
zamkniętym miejscu roz-
przestrzenianiu się wszelkich 
przenoszonych drogą kropel-
kową chorób sprzyjało za-
wsze, a już zwłaszcza covidek 
takich okazji nie przepuszcza. 

I tak było do ubiegłej sobo-
ty, kiedy los chciał, że ode-
szła jedna z Osób bardzo mi 
drogich, a którą chciałam do 
ostatniej chwili godnie po-
żegnać. 

Wybrałam się zatem do 
kościoła znacznie przed cza-
sem ceremonii pogrzebowej 
w  zbożnym mniemaniu, że 
uda mi się wyciszyć, w  naj-
większym skupieniu po-
modlić i  po swojemu uczcić 
zmarłą. 

O, JAKŻE SIĘ POMYLIŁAM!
Okazało się, że krótko po 

moim wejściu, zajęciu miej-
sca i przystąpieniu do wyci-
szania —  w  kościele rozpo-
częło się jakieś nabożeństwo. 
Furt! — ławkę za mną usiadła 
młoda kobieta. Ale nie w wie-
ku rzecz, tylko w fakcie, że ko-
bieta nie posiadała maseczki. 

Ja sama zaszczepiona dawno 
już dwiema dawkami, w ma-
seczce od dolnej powieki do 
prawie szyi — zbulwersowa-
łam się na razie średnio, bo 
z  jednej strony uznałam, że 
z pewnością w roztargnieniu 
weszła i  zapomniała tę ma-
seczkę nałożyć —  z  drugiej 
frajersko naiwnie pomyśla-
łam, że jak ją poproszę, to 
natychmiast założy. 

O, JAKŻE SIĘ POMYLIŁAM 
PO RAZ DRUGI!

Na pytanie, czy mogła-
by pani nałożyć maseczkę 
—  usłyszałam krótkie, cięte 
i  ostre jak brzytwa „Nie!”. 
Dobrze, trudno, nie każdy 
musi mieć przyjaciół wśród 
lekarzy i  pielęgniarki wśród 
przyjaciółek. 

Poprosiłam zatem, bo po 
prostu usiadła nieco dalej, 
a  nie bezpośrednio za mną. 
Słownej riposty nie było, ale 
obrzucona zostałam zacię-
tym spojrzeniem. Riposty 
natomiast doczekałam się 
za to dwie sekundy później 
od kobiety, sądząc po wy-
glądzie w  wieku babcinym, 

seniorskim — znaczy z grupy 
większego zagrożenia. Nor-
malnie siedziała trzy ławki 
za mną, ale na widok moich 
próśb przybiegła natychmiast 
i  oznajmiła mi, że mam się 
przestać czepiać, bo ta pani 
w kościele maseczki mieć nie 
musi. 

Co jeszcze dziwniejsze, ta 
pani babcia maseczkę jak 
trzeba miała, taką jednora-
zową, nawet poprawnie nało-
żoną, drucikowym mostkiem 
na nosie i harmonijką w dół! 
Gdzie sens, gdzie logika? 

Chyba nie muszę mówić, że 
obie do końca nabożeństwa 
modliły się gorliwie, składały 
ręce do kolejnych modlitw i — 
w  przeciwieństwie do mnie 
—  w  odpowiedniej chwili 
przyjęły komunię. 

A  ja? Z wyciszenia począt-
kowo były nici, bo myśl mi 
skoczyła w kompletnie inne 
kierunki i  przywołała licz-
ne obrazy z ostatniej jesieni, 
zimy i  tegorocznej wiosny 
—  obrazy sinych pręg na 
twarzach lekarzy i pielęgnia-
rek schodzących z dyżuru lub 
wychodzących z  czerwonej 
strefy; rozpaczliwe rozmowny 
telefoniczne z  hurtowniami 
w  poszukiwaniu leków, ma-
seczek, rękawiczek, kombi-
nezonów i przyłbic; worki pod 
oczami i cienie, które po szpi-
talnych salach i korytarzach 
snuły się niejednokrotnie nie 
gorzej niż niektórzy pacjenci. 
Pamiętam twarze z  wielkim 
wysiłkiem starające się ukryć 
zmęczenie, przywdziewające 
coś na kształt zamglonego 
uśmiechu. I pamiętam proce-
durę obowiązującą w sytuacji, 
kiedy pacjent walkę z covidem 
przegrał… 

Nie wiem, co konkretnie 
widziały obie panie w czasie 
ostatniego szczytu pandemii 
—  swoich obrazów im nie 
życzę. Ale może dzięki tym 
moim wspomnieniom, tym 
bardziej czuję się upoważnio-
na do nakładania maseczki, 
zwłaszcza w pomieszczeniach, 
zwłaszcza wśród większej 
liczby osób, z których nigdy 
nie wiemy co i skąd kto może 
przynieść? 

Czy na wszystko musi być 
przepis i groźba kary śmierci 
za jego złamanie lub nieprze-
strzeganie — by ludzie, przy-
najmniej niektórzy, poczuli 
się zobowiązani w minimal-
nym stopniu go przestrzegać? 
Czy logika, zdrowy rozsądek, 
a nawet szacunek dla zama-
skowanych tak bardzo bolą?

No, i nie ma co mówić: spo-
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ciłam się z tej bezsilności nad 
ludzką głupotą, a obraz tego 
braku szacunku w zestawie-
niu z nabożnie złożonymi do 
modlitwy rękoma przypra-
wił mnie jeszcze dodatkowo 
o ból głowy!

Pomijam już fakt, że trzy 
dni temu ministerstwo zdro-
wia podało dane, z  których 
wynika, że w ostatnim czasie 
liczba zakażonych koronawi-
rusem rośnie.

A zatem sami widzicie, dro-
dzy Czytelnicy, że chcę czy 
nie — i tak zmuszona jestem 
wytrwać w  postanowieniu 
omijania kościołów szerokim 
łukiem, a już zwłaszcza koś-

ciołów w czasie mszy i innych 
nabożeństw. Bo ja może i się 
spociłam, choć summa sum-
marum bardziej spłakałam. 
Ale ta pani bez maseczki i jej 
obrończyni — spociły się bar-
dzo, co oglądałam na własne 
oczy. A poza tym kiedyś Tade-
usz Konwicki na pytanie, czy 
idzie na nieszpory, odpowie-
dział, że on nie musi, bo jest 
wierzący. I ja się tego Konwi-
ckiego trzymać będę, nie tylko 
w upał!

PAN Z LOTNISKA
Nie dalej jak we wtorek bez 

jakichkolwiek złych przeczuć 
zapragnęłam zarezerwować 
sobie miejsce parkingowe na 
długoterminowym parkingu 
przy jednym z lotnisk… 

Ponieważ korzystam z tego 
lotniska, a zatem i z parkingu 
dość często, kontakt mam 
doskonale zapamiętany w ko-
mórce od lat, bez zbędnych 
poszukiwań i  szperania po 
stronach internetowych wy-
szukałam i natychmiast puk-
nęłam w zieloną słuchawkę. 

Ja sobie zdaję sprawę z fak-
tu, że telefon może zadzwonić 
w różnych chwilach: czasem 
siedzimy na balkonie i  bez-
myślnie gapimy się w niebo, 
czasem oglądamy film lub 
czytamy książkę —  i  wtedy 
odebranie go nie nastręcza 
jakichkolwiek problemów. 
Czasem telefon zadzwoni 
jednak troszkę nie w  porę: 
a to przełykamy właśnie ko-
lejny kęs ogóreczka przy śnia-
daniu, a  to rozmawiamy już 
z kimś innym, kto był pierw-
szy, a czasem śpimy lub zwy-
czajnie korzystamy z toalety! 

Telefon daje jednak taki 
komfort, że możemy go ode-
brać —  lub nie. Nie mamy 
możliwości, nie mamy ochoty, 

nie mamy czasu, prowadzimy 
samochód —  nie odbiera-
my zatem i  oddzwaniamy 
w pierwszej dogodnej chwili, 
bo czasy horrendalnych ra-
chunków też już szczęśliwie 
mamy za sobą.

Z jakiego powodu pan z lot-
niska, do którego w sprawie 
rezerwacji zawsze dzwoniłam 
— jednak odebrał mój telefon 
—  już się pewnie nigdy nie 
dowiem. Szybko się przeko-
nałam, że strasznie nie w porę 
zadzwoniłam, ale cóż — pan 
telefon, mimo jawnej niedo-
godności, jednak odebrał…

CZEGO JA SIĘ O SOBIE NIE 
DOWIEDZIAŁAM! 

I  o  mojej osobowości tam 
było, i o postępowaniu co naj-
mniej haniebnym. I o funkcjo-
nowaniu w  społeczeństwie, 
i o moim niezbyt przyzwoitym 
prowadzeniu się — na Boga! 
—  skąd wiedział?! Sporo 
było także o  moich różnych 
talentach, a  raczej ich bra-
ku, do czytania na przykład 
— bo przecież na stronie jak 
byk stoi, że rezerwacji już od 
dawna nie prowadzi się. 

Nasłuchawszy się o tej gorz-
kiej i trudnej do przełknięcia 
prawdy o swojej wybrakowa-
nej osobowości, z czystej cie-
kawości zajrzałam na stronę 
rzeczonego portu lotniczego 
i trochę się natychmiast skon-
fundowałam, bo ani jak byk, 
ani nawet jak mrówka czy 
pchła tam nic nie stało o wy-
cofaniu z rezerwacji. 

„Lotnisko dysponuje ponad 
1500 miejscami postojowymi 
na parkingach. Oferta parkin-
gowa doskonale wpisuje się 
w  potrzeby naszych pasaże-
rów. Parking długoterminowy 
to oferta skierowana dla pa-
sażerów udających się w dłuż-
szą podróż lub dla osób po-
szukujących ekonomicznych 
rozwiązań dla krótszego po-
stoju. Parking znajduje się na 
terenie należącym do lotniska 
w  odległości 3 kilometrów 
od terminala w  kierunku” 
— tak tam stało, a o zmianie 
w  procedurze nie było nic. 
Najpierw się ucieszyłam, że 

jednak czytać jeszcze umiem 
i że te swoje kategoryczne opi-
nie o mnie pan od rezerwacji 
jednak trochę powinien zła-
godzić. Potem poczułam się 
nieco obrażona: no, bo jak 
to? Czuję się bez mała stałą 
klientką, o zmianach ani śla-
du — a mnie tu się na wszyst-
kie strony zakrętami w paru 
językach operuje! I  w  ogóle 
wszystko obfi cie okraszone 
pięknym, czystym budowla-
nym żargonem, który dosko-
nale pamiętam z czasów, kie-
dy o pisaniu takich felietonów 
tylko marzyłam!

ZNÓW. TROCHĘ SIĘ SPOCIŁAM. 
Ale za parę minut zadzwo-

niła do mnie miła pani z se-
kretariatu dyrektora portu 
i z tego, co mówiła, wiem na 
pewno, że na moją prośbę, 
by pan się jednak tak nie 
chandryczył — zwłaszcza, że 
informacji o zmianach w spo-
sobach rezerwacji nigdzie nie 
ma — którą jeszcze przed roz-
mową ze mną miła pani temu 
panu od rezerwacji przekaza-
ła, ów pan spocił się jednak 
znacznie bardziej ode mnie. 

A mówiłam, że ludzie spo-
kojni i  kulturalnie pocą się 
umiarkowanie — z nerwusów 
leje się strumieniami!

Jednak można!
Zbliżają się upragnione wa-

kacje, a zatem także wyprawa 
w nieznane zakątki globu, do 
której zawsze przygotowuję 
sztambuch na informacje, 
listy do zapamiętania, mapy, 

ciekawostki, zdjęcia i co tyl-
ko…

Wypatrzyłam sobie na jed-
nym z  portali aukcyjnych 
jeden piękny, z  okładką 
w  kolorze włoskiego nieba, 
coś tam jeszcze dobrałam 
i  kliknęłam „kupuję”. Przez 
zwyczajne gapiostwo odkry-
łam już jednak po transakcji, 
że uczynna mama kupiła mi 
tamte pozostałe przedmioty 
w naszym osiedlowym papier-
niczym, uznałam więc, że mi 
się zmarnują i  że właściwie 
tylko ten notatnik jest mi 
niezbędnie potrzebny. Sko-
rzystałam zatem pierwszy 
raz w życiu z opcji anulowania 
zakupu, w zbożnym mniema-
niu, że rozliczenie jakoś tam 
przyjdzie, ale że upragniony 
notes natychmiast wróci nie-
jako na wirtualną półkę i za 
chwilę będę go mogła po-
nownie kupić. Minął dzień, 
dwa, zakup jak był, tak wciąż 
widniał z komentarzem „anu-
lowany” — i w ogóle nic się nie 
działo. Wykonałam telefon do 
sprzedającego, obiecał zrobić 
wszystkie manipulacje ręcz-
nie, ale znów minęło kilka dni 
— i nic!

Znów się skontaktowałam 
— gnąc się w przeprosinach 
za zamieszanie, bo przecież 
anulowałam ten zakup sama 
i  przez gapiostwo. A  otóż 
pan sprzedający szybko jął 
się ze mną w tych przeprosi-
nach ścigać, bo jego zdaniem 
wszystko za długo trwa. Za-
działał zatem natychmiast 
ręcznie, zwrot nastąpił, ze-
szyt kupiłam bez przeszkód 
i następnego dnia odebrałam 
paczkę za własnym domem. 

Podekscytowana kolej-
nym zeszytem, wszystkim, 
co już zaplanowałam w nim 
zapisać oraz podróżą w jego 
towarzystwie —  ostatkiem 
sił opanowywałam emocje 
przy zrywaniu taśmy i karto-
nu. I co? I pan prócz zeszytu 
dorzucił mi jeszcze komplet 
pięknych pastelowych mar-
kerów gratis! 

Może i  spocił się, biedny, 
przy pakowaniu. Ze mnie 
w czasie rozpakowywania pot 
płynął ciurkiem, ale szczerze 
— taki pot ma u mnie zawsze 
najsłodszy smak i tylko takie-
go potu, takich chwil i takich 
zeszytów z markerami czy cze-
go tam sobie chcecie — wam 
z całego serca życzę!!!

A  tak w ogóle —  to aby do 
wakacji nad morzem!

MAGDALENA MARIA BUKOWIECKA

Felieton dedykuję panu Ada-
mowi z Papierowego Domku, 
do którego wrócę jeszcze wiele 
razy z ogromną przyjemnoś-
cią, choć nie obiecuję, że bez 
gapiostwa!

Pamiętam twarze 
z wielkim wysiłkiem 
starające się 
ukryć zmęczenie. 
I pamiętam 
procedurę 
obowiązującą 
w sytuacji, kiedy 
pacjent walkę 
z covidem przegrał… 
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T
raf chciał, że na całe 
jedne wakacje mia-
łam okazję udać się 
do dalekiego Parag-
waju. Był sierpień, za-

tem zima tam akurat trwała 
w pełni i temperatury sięgały 
jakichś 25-28 st. C, a zamieci 
i  zawiei śnieżnych nie było 
wcale. Skutkiem czego, choć 
stacjonowałam niejako na 
przedmieściach Ciudad del 
Este, wypady mogłam czy-
nić swobodnie we wszyst-
kich kierunkach i południo-
wo wschodnie rejony kraju 
zwiedzać do woli. Indianie są 
uprzejmi i mimo wielu przy-
krych doświadczeń z historii 
— dość przyjaźnie nastawie-
ni do białoskórych turystów, 
rozmowni we wszystkich 
możliwych językach — szyb-
ko zatem nawiązywaliśmy 
kontakty. I  równie szybko, 
zwłaszcza od indiańskich ko-
biet dowiedziałam się dwóch 
rzeczy: że czystej krwi India-
nin będzie miał wyłącznie 
grupę krwi 0, a paragwajskie 
kobiety rzadko kiedy cierpią 
na uciążliwości wynikające 
z  miesiączkowania, meno-
pauzę też przechodzą bardzo 
bezboleśnie — bo jedzą bar-
dzo dużo soi…

Od tamtych wakacji już kil-
ka lat minęło, a ta soja wciąż 
gdzieś we mnie siedzi. Zba-
dać ją, zmierzyć dokładnie 
i sprawdzić, ile w niej zdrowia 
i czy rzeczywiście dla nas, ko-
biet może mieć na różne spra-
wy tak zbawienny wpływ.

Z KUCHNI DO APTEKI
Rzeczywiście, kilka pierw-

szych z  brzegu opracowań 
nie pozostawia wątpliwo-
ści: soja ma wiele cennych 
wartości odżywczych i liczne 
właściwości zdrowotne. Jest 
bogatym źródłem pełnowar-
tościowego białka, zdrowych 

kwasów tłuszczowych i fi toe-
strogenów — a to te ostatnie 
składniki właśnie tak bardzo 
łagodzą objawy menopauzy, 
ale obniżają też poziom ciś-
nienia i  cholesterolu, zapo-
biegają osteoporozie, a nawet 
niektórym nowotworom.

Ale… Natychmiast natra-
fi łam też na kilka ostrzeżeń 
— że poza działaniem leczni-
czym soja może powodować 
także działania niepożądane 
i że nie każdy do diety może ją 
włączyć. No to po kolei.

NA ZDROWIE
Nazywa się ją królową 

wszystkich roślin, żółtym 
klejnotem Chin, a w Japonii 
—  mięsem z  pól. Botanicz-
nie jednak soja warzywna 
(łac. Glycine max) to roślina 
strączkowa i należy do rodzi-
ny bobowatych. W  kuchni 
jako pierwsi wykorzystywa-
li ją Chińczycy tysiące lat 
temu i do dziś soja w Azji jest 
podstawowym składnikiem 
orientalnych przysmaków. 
Jest też jedną z  najczęściej 
uprawianych roślin świata 
—  i  są ku temu konkretne 
powody. Przede wszystkim 
nasiona soi zawierają bardzo 
dużo łatwo przyswajalnego 
białka —  ok. 37 g na 100 g 
— o korzystnym dla człowieka 
profi lu aminokwasów, dlate-
go po soję i jej przetwory tak 
chętnie sięgają weganie i we-
getarianie, a także ci, którzy 
po prostu spożycie mięsa chcą 
ograniczyć. Dodatkowo, jest 
to białko bardzo łatwostraw-
ne — stąd częste porównania 
do białka jaja kurzego. Wy-
twarza się z tych nasion kiełki, 
fermentowane pasty, sos so-
jowy, mąkę, płatki, izolowane 
białko i błonnik, mleko sojo-
we, tofu, makarony… Soja jest 
też rośliną oleistą: olej z  soi 
używany jest w gastronomii, 

ale i w przemyśle kosmetycz-
nym lub… budowlanym. 

Ta niezwykła roślina łączy 
w  sobie wartości odżywcze 
mięsa z  bogactwem mikro- 
i  makroelementów roślin. 
Prócz wysokiej zawartości 
białka, sporo też w soi tłusz-
czy — ok. 18 proc. całego skła-
du, z czego połowa to nienasy-
cone kwasy tłuszczowe. I to ze 
względu na wysoką wartość 
biologiczną białka, ale także 
te nienasycone kwasy tłusz-
czowe oraz mnóstwo witamin 
i minerałów — regularne spo-
żywanie soi zapobiega miaż-
dżycy naczyń krwionośnych. 
Soja zawiera również błon-
nik, niezbędny dla dobrego 
trawienia i  wspomagający 
obniżanie cholesterolu. Z ko-
lei napoje sojowe znakomicie 

uzupełniają zdrową dietę i są 
alternatywą dla osób z alergią 
na białko mleka krowiego 
i nietolerancją laktozy. 

Rozebrana na poszczegól-
ne pierwiastki soja ujawnia, 
że zawiera też cenny potas 
— niezbędny do prawidłowej 
pracy serca, wapń —  który 
zapobiega osteoporozie, fo-
sfor —  istotny dla utrzyma-
nia w  dobrym stanie zębów 
i kości, magnez — ważny dla 
systemu nerwowego, oraz 
żelazo — składnik hemoglo-
biny, która transportuje do 
komórek tlen. Przy czym ilość 
tych składników mineralnych 
w  100 g suchych nasion soi 
jest naprawdę imponująca…! 
To 2132 mg potasu, 743 mg 
fosforu, 240 mg wapnia, 216 
mg magnezu i 8,9 mg żelaza. 

Ponadto soję wyróżnia duża 
zawartość witamin z grupy B 
— na 100 g produktu mamy 
tam 0,690 mg wit. B1, 0,189 
mg wit. B2 i 0,81 mg wit. B6.

Wedle badań spożywanie 
soi może nieść dla naszego 
zdrowia wiele korzyści. Udo-
wodniono choćby zależność 
między regularnym spoży-
waniem produktów sojowych 
a niższą zachorowalnością na 
niektóre nowotwory — prze-
de wszystkim piersi i prostaty. 
Z kolei zawarte w soi izofl a-
wony chronią nasze serce, 
redukując ryzyko chorób 
układu sercowo-naczynio-
wego, w  tym choroby wień-
cowej i miażdżycy. Pomagają 
w  kontrolowaniu ciśnienia 
tętniczego krwi, wspomagają 
metabolizowanie tłuszczów, 
obniżają poziom cholestero-
lu całkowitego, w  tym jego 
frakcji LDL i trójglicerydów 
przy jednoczesnym podnie-
sieniu poziomu cholesterolu 
dobrego. Część badań wska-
zuje także, że soja może ob-
niżać poziom glikemii. Fito-
estrogeny mają też znaczenie 
w profi laktyce osteoporozy, bo 
zwiększają gęstość mineralną 
tkanki kostnej. Może dla-
tego Azjatki, ze względu na 
większe spożycie produktów 
sojowych, znacznie rzadziej 
doświadczają pęknięć kości 
biodrowej niż Europejki. No 
i ta menopauza… To właśnie 
fi toestrogeny łagodzą uciąż-
liwe objawy menopauzy 
—  nerwowość i  drażliwość, 
uderzenia gorąca, nadpot-
liwość, problemy ze snem, 
nietrzymanie moczu.

CZY SOJA JEST NA PEWNO 
BEZPIECZNA?

Choć łatwo o  zachwyt nad 
cennymi wartościami skład-
ników soi —  ziarenka bu-
dzą też wiele kontrowersji. 

Niektóre badania wskazują 
choćby negatywny wpływ 
produktów sojowych na dzia-
łanie tarczycy. Dzieje się tak, 
ponieważ zawarte w soi sub-
stancje utrudniają przyswa-
janie jodu z pożywienia. Soja 
może też zaburzać przyswaja-
nie z przewodu pokarmowego 
lewotyroksyny —  syntetycz-
nego hormonu stosowanego 
w  niedoczynności tarczycy. 
Istnieje też ponoć korelacja 
między żywieniem dzieci mie-
szankami sojowymi a choro-
bami autoimmunologicznymi 
tarczycy w wieku dorosłym.

SOJĘ NALEŻY JEŚĆ Z GŁOWĄ
Z soją powinny uważać też 

mężczyźni. Wspomniane fi to-
estrogeny, których w soi spo-
ro, swoją budową chemiczną 
przypominają żeńskie hor-
mony płciowe. Choć w orga-
nizmie mężczyzny występują 
one naturalnie, ich nadmiar 
może działać niekorzystnie, 
prowadząc do ginekomastii 
—  powiększeniem tkanki 
gruczołowej sutka, ale też do 
pogorszenia jakości nasienia.

Jako roślina strączkowa, 
soja zawiera kwas fi tynowy, 
którego nadmiar upośledza 
wchłanianie składników 
mineralnych, w tym wapnia, 
magnezu czy żelaza. Częste 
sięganie po produkty sojowe 
może doprowadzić do niedo-
borów tych minerałów, dla-
tego soję należy jeść z głową.

Dodatkowo, soja może uczu-
lać, dlatego alergicy powinni 
sięgać po sojowe produkty 
bardzo ostrożnie. Białko so-
jowe, choć często stosowane 
jako zastępcze w alergiach na 
białko krowie, wedle niektó-
rych badań u około 30 proc. 
populacji dzieci reagującej 
alergicznie na mleko —  też 
powoduje uczulenia.

MAGDALENA MARIA BUKOWIECKA

zdrowie

Czy soja jest zdrowa?
CZY WIESZ, CO JESZ || Ktokolwiek przejawia choć szczątkowe zainteresowanie kuchnią i sztuką kulinarną — o soi z pewnością przynajmniej 
raz słyszał. Kto jednak zna wszystkie sekrety soi i wie, na co ona pomaga, a na co — wręcz przeciwnie?
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C
o trzeba zrobić, żeby 
przez cały rok pra-
cować efektywnie 
i  z  energią? Trzeba 
dobrze wypocząć na 

urlopie. Psychologowie zgod-
nie twierdzą, że efektywny 
wypoczynek to podstawa. To 
szansa, na tzw. naładowanie 
akumulatorów, relaks, odzy-
skanie życiowej równowagi, 
a nawet uniknięcie wypalenia 
zawodowego. 

Z badania przeprowadzone-
go przez TNS Kantar „Waka-
cyjny portfel Polaka” na zlece-
nie Związku Banków Polskich 
wynika, że Polacy najczęściej 
wybierają się na urlop trwa-
jący od 7 do 10 dni. Na taką 
długość głównego wakacyj-
nego wyjazdu decyduje się 
42 proc. badanych. Na urlo-
py dłuższe niż 14 dni pozwala 
sobie jedynie 11 proc. ankieto-
wanych Polaków. Więcej, bo 
20 proc. z nas, zaplanowało 
tylko cztero-sześciodnio-
wy wyjazd.

Wydawać by się mogło, że 
nie ma nic prostszego, niż 
wypoczynek. Nic bardziej 
mylnego. Odpoczynku należy 
się nauczyć. I zanim wypisze-
my wniosek urlopowy, warto 
zastanowić się, jaki relaks 
nam się marzy. Czego potrze-
bujemy i  co nam przyniesie 
największą satysfakcję. 

ILE POWINIEN TRWAĆ URLOP?
Dwa tygodnie, tydzień, 

a  może wystarczy kilka dni 
na regenerację. Ile powi-
nien trwać urlop? — Przede 
wszystkim trzeba uwzględnić 
potrzeby naszego organizmu, 
jeśli chodzi o  możliwości 
regeneracji. A że są one zin-
dywidualizowane, to trudno 
dać jednoznaczną receptę 
dla wszystkich — odpowiada 
psycholog Bożena Rychlik.— 
Na pewno biorąc pod uwagę 
planowanie urlopu należy 
uwzględnić to, jakiego ro-
dzaju pracę wykonujemy: jaki 
ma charakter, jakie obciąże-
nia fi zyczne i  psychiczne ze 
sobą niesie. I w zależności od 
tego planować rodzaj urlopu 
oraz jego długość. Literatura 
przedmiotu wskazuje, że jeżeli 
byłaby taka możliwość, warto 
wyłączyć się od obowiązków 
zawodowych na trzy tygodnie. 
To jest czas, kiedy organizm 
ma możliwość przestawie-
nia się na tryb wypoczyn-
ku. Pierwszy tydzień, to jest 

adaptacja do nowych oko-
liczności, do zmiany rytmu 
dnia codziennego. Dopiero 
później następuje czerpanie 
z  wypoczynku, bo jesteśmy 
już na zwolnionych obrotach, 
w innych kontekstach niż te, 
związane z pracą. 

Bożena Rychlik zaleca, aby 
zadbać o to, żeby raz w roku 
jeden urlop był długi.

— Natomiast należy 
uwzględniać swoje osobiste 
preferencje. Są osoby, które 
potrzebują w ciągu roku mieć 
częściej wolne, ale krócej. 
Szybciej się regenerują, wie-

dzą co im służy, wybierają 
odpowiedni dla siebie rodzaj 
aktywności. Warto rozpoznać 
czego nam potrzeba, co powo-
duje, że faktycznie odpoczy-
wamy? — radzi. 

CO TO ZNACZY: UDANY URLOP?
Bożena Rychik zauważa, że 

bardzo często na urlopach od-
poczywający wyznaczają sobie 
różne zadania. 

— Słyszymy „muszę wziąć 
urlop, żeby na nim załatwić to 
i to”, „muszę jechać z dziećmi 
w góry”, „ muszę odwiedzić ro-
dzinę”. Jest bardzo dużo tego 

„muszę”, czyli konieczności 
i naginania się do realizowa-
nia niekoniecznie własnych 
potrzeb. Należałoby rozpo-
znać, co jest moją potrzebą, 
w jaki sposób ja chciałabym/ 
chciałbym spędzać urlop i co 
powoduje, ze mój organizm 
faktycznie na tym urlopie się 
regeneruje. I od tego należa-
łoby zacząć: od rozpoznania 
fi zjologii i aspektów psycho-
logicznych, które pozwalają 
nam odpoczywać —  podpo-
wiada psycholog. 

Ze wspomnianych wyżej 
badań wynika, że część osób 

decyduje się zostać w  domu 
i  wykorzystać wolne np. na 
przeprowadzenie remontu 
(na takie „wakacje” zdecydu-
je się 18 proc. badanych) albo 
załatwienie zaległych spraw. 

— Czyli nie jest to urlop 
— podkreśla Bożena Rychlik. 
—  Żeby organizm mógł się 
zregenerować, musimy być 
uwolnieni z powinności. Mieć 
czas na poleniuchowanie, na 
porobienie rzeczy niezwiąza-
nych z presją czasu, zadań, bez 
ścisłego planu dnia. Taki ur-
lop, kiedy mamy zaplanowany 
remont, nie przyniesie rege-

neracji organizmu i najzwy-
czajniej w  świecie wracamy 
do pracy zmęczeni. Potrzebu-
jemy wycofania z aktywności 
zawodowej. Nasz organizm 
potrzebuje wycofania z dzia-
łania. Tylko to gwarantuje, że 
możemy odpocząć.

Bożena Rychlik zachęca też 
do zmiany otoczenia na czas 
wakacyjnego wypoczynku. 

—To powoduje, że zmienia-
ją się bodźce. Jeśli zostajemy 
w domu, to zazwyczaj kończy 
się to tym, że robimy w nim to, 
na co nie mamy czasu w ciągu 
roku. Pamiętajmy, że odpo-
czynek jest jednym z fi larów 
mówiącym o naszym zdrowiu. 
To, czy potrafi my odpoczywać, 
w  jaki sposób odpoczywamy 
i  czy dajemy sobie na niego 
przyzwolenie. I czy podejmu-
jemy takie rodzaje aktywno-
ści, które sprzyjają regeneracji 
naszego organizmu — kwituje. 

I jeszcze jedna bardzo ważna 
sprawa: udowodnione jest, że 
urlop wydłuża życie. Ryzyko 
zawału u osób, które regularnie 
zaniedbują urlop, tzn. zabiera-
ją pracę ze sobą lub w ogóle nie 
korzystają z urlopu, rośnie aż 
o 50 proc. w stosunku do osób 
korzystających z regularnego 
wypoczynku (np. w weekendy) 
i pamiętają o regeneracji. 

ALEKSANDRA TCHÓRZEWSKA

rekreacja

Udany urlop: czyli jaki?
WYPOCZYWAMY || Odpoczynek, jak się okazuje, to wcale nie jest taka prosta sprawa. Polacy najczęściej wybierają się na urlop trwający 
od 7 do 10 dni.  Czy taka długość jest odpowiednia? Poprosiliśmy psycholog Bożenę Rychlik o receptę na udany urlop.

Bożena Rychlik 
zachęca też do 
zmiany otoczenia na 
czas wakacyjnego 
wypoczynku. 
—To powoduje, 
że zmieniają 
się bodźce. Jeśli 
zostajemy w domu, 
to zazwyczaj kończy 
się to tym, że 
robimy w nim to, na 
co nie mamy czasu 
w ciągu roku.

Urlop powinien być czasem swobody i wolności, a nie realizacji zadań
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16 sztuka w muzeum

Abstract Art Day w Muzeum
KULTURA || Muzeum Ziemi Zawkrzeńskiej w Mławie zorganizowało 11 sierpnia 2021 r. warsztaty plastyczne „Abstract Art Day – zainspiruj się 
Pollockiem”. Sprawdzała się każda technika. Powstała galeria intrygujących prac. Publikujemy fotoreportaż.

U
czestnicy warsztatów 
poznali twórczość 
Jacksona Pollocka, 
wybitnego amery-
kańskiego malarza, 

przedstawiciela ekspresjoni-
zmu abstrakcyjnego, który 
odszedł od sztuki fi guratyw-
nej, tworząc własny styl, tak 
zwane malarstwo gestu, po-
legające na kapaniu farbą na 
płótno i jej rozmazywaniu.

Inspirując się amerykań-
skim malarzem, dzieci pry-
skały farbami, chlapały, ka-
pały, odbijały, stemplowały 
i  rozmazywały. Każda bez-
pieczna technika malowania 
sprawdzała się. Powstała ga-
leria intrygujących prac.  

Warsztaty odbyły się w środę 
11 sierpnia 2021 r.   Informacja MZZ fo
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